Mówię do Ciebie Ojcze

Chciałam się z Tobą powadzić, posprzeczać,

Gdyż to jest wpisane w mą naturę.

Lecz kiedy spoglądam na Twą nagą postać

Nie mogę, Boże przebacz.

Chciałam powiedzieć, że serca nie masz

Żeś tylko rozumny Bóg.

Ale Ty masz serce, rozum i duszę,

Przebacz Panie mój.

Chciałam zgrzeszyć i zezłościć

Byś okazał swą wielką moc,

Lecz to nie dla ludzi prostych,

Bo nie wiadomo co może przynieść noc.

Chciałam pobawić się w chowanego,

Żebyś poszukać chciał,

Ale to nic dobrego,

Więc zlituj się Ojcze nasz.

Na obiedzie ze Śmiercią

Moja droga pani,

Jadę na Majorkę.

Wiesz… woda, słońce,

Chcę zobaczyć orkę.

Może Ty też pojedziesz?

Och, zapomniałam…

Nie możesz-

Jeszcze nie wszystko zabrałaś.

Czytałam niedawno fajną książkę

O życiu, błaznach, marazmach,

Taka zabawna, prawdziwa,

A Ty co ostatnio czytałaś?

Nie miałaś czasu,

Kosę ostrzyłaś.

Jaka piękna pogoda.

Pójdę się opalić.

A Ty coś blado wyglądasz,

Może chcesz zapalić?

O! nie palisz?

Racja, po co życie marnować,

Dłużej pożyjesz.

A dobrze się czujesz?

Strasznie szczupła z Ciebie babka.

Rozumiem, fitness, „siłka” i zabawka.

Sorka, spadać muszę,

Chłopak czeka…

A Ty nie masz się z kim spotkać?

Nie smuć się,

Pewnie przez ten zawód.

Nikt nie lubi śmierciołazów.
Wezmę rabat ze światem

Wezmę rabat ze światem

I powiem: do widzenia.

Nie podskoczysz mi wtedy,

Zabiorę ze sobą marzenia.

Zabiorę ze sobą wszystko!

Szkołę, młodość,

A nawet strach przed Tobą!

Jakie memento mori?

Zwariowałaś sucha?

Schowaj tę kosę,

Ona już mnie nie wzrusza!

Teraz Ty się bój

I walcz ze strachem,

Rzucą Cię na gnój,

Jesteś tylko łachem!

W przebraniu chodzisz

Czego się wstydzisz?

Może coś ukrywasz?

Zrzuć tę pelerynę,

Nie bądź taka skryta.

A jaką masz twarzyczkę?

Już się nie uśmiechasz?

No, pokaż się wreszcie,

Na co jeszcze czekasz?

To szkielet jeden!

Stare, kruche kości!

A ja się jej bałam,

Boże litości…

Pod Twą obronę

Pod Twą obronę, albo i z nią

Mijają życia dole.

Mą prośbę wysłuchaj,

Dłużej tak żyć nie mogę.

W Twe ręce me serce ofiaruję

I duszę oddać też chcę.

Za jedno natchnienie,

Za Twej rady treść.

Od złych przygód racz nas wybawiać

I ludziom daj dobrze zarabiać.

Uchroń nas od polityki,

Od oszczerstw, gwałtów, pijatyki.

Daj ludziom pieniędzy,

Niech się cieszą, niech mają,

Przecież i tak nie wiedzą

Co w sercu posiadają.

Były wojny i powodzie

Kataklizmów w bród,

A teraz tylko marny lud,

Który kłamie jak z nut!

Czołgi przeminęły

I czasy Stalina,

Teraz każdy zgarbiony w pół

Do postaci Putina.

O czym tu wspominać?

Co potomni powiedzą?

Nie chcę niczego omijać,

Niech oni też wiedzą!

Koniec nadchodzi!

Brat brata zabije,

Strumień powodzi 

Całą ziemię pokryje.

I taki będzie koniec-

Nie świata lecz ludzi.

Bo świat niczemu winien,

To człowiek człowieka zgubi.
Zrzućmy wszystko na samotność
Nieustanny nieład, brud i przepych,

Za dużo tego.

Człowiek jest zdolny do szaleństwa,

Nawet nie wie dlaczego.

Samotność wychodzi z ukrycia

I chwyta za nos.

Swędzi w środku i ściska w duchu,

Tak smutno, aż płakać się chce.

Nie chcę już szukać odpowiedzi

Na dręczące mnie pytania-

To banał!

Powtarzany co jakiś czas, od wielu lat.

Nie walczę też z głupotą społeczeństwa,

Próbowałam, to nic nie da.

Bezsens, bezsilność, bezład-

Trzy wartości,

Decydujące o życiu człowieka.

Być czy nie być?

Szaleńcy

Wielu Wallenrodów po ulicach się kręci,

Na pozór zwyczajni,

Pilnują ich święci.

Ten w sweterku różowym,

Skręcił na prawo w ciemną uliczkę

Teraz kona przebity sztyletem zabytkowym.

Co myśli?

Czy czuje?

Co myślał dwie minuty temu?

Młoda dama z brzuchem wielkim

Idzie na lewo, do zabiegowego,

Nie będzie już małej iskierki.

Dlaczego to robi?

Czy wie, że można inaczej?

Co będzie myślała za lat osiemnaście?

Biedny staruszek

Skręca w las,

Na grubym sznurze powiesił się dziad.

Dlaczego nic nie powiedział?

Czy będzie ktoś za nim tęsknić?

Może miałby wnuka za dziewięć miesięcy.

Na dworcu

Wchodzę na dworzec w dobrze mi znanym mieście.

Jakiś pijak patrzy się na mnie,

Podchodzi, wyciąga rękę.

Spogląda na mnie

Krwawym spojrzeniem,

Jakby wiedział coś o mnie,

Coś, czego nie chcę.

Przechodzę dalej,

Mijam peron pierwszy.

Starsza kobieta żebra,

Nigdzie się jej nie spieszy-

To dlaczego jest na dworcu?

Przecież wszystkim tu spieszno!

Nikt się nie zatrzyma,

Może nawet jej nie widzą.

Wrzuciłam monetę.

Peron drugi.

Tutaj też wszyscy się patrzą,

Jakby chcieli powiedzieć,

Jak im źle.

Nie mają śmiałości,

Bo przecież zwykli ludzie jej nie mają.

Już jestem na peronie trzecim.

Dwoje zakochanych,
Patrzą sobie smutno w oczy.

Może ta miłość

Nie jest prawdziwa?

Jedno za drugim nie pojedzie,

Drugie za pierwszym w ogień nie skoczy.

Przechodzę przez peron czwarty.

Stoi ksiądz,

Niecierpliwi się na pociąg.

Ciekawe dlaczego?

Kto na niego czeka?

A na mnie nikt nie czeka

I mogę przejść jeszcze

Dwadzieścia takich peronów

I mogę czekać na kolejnych 

Siedem pociągów,

Ale jest tylko pięć peronów,

A pociąg ostatni odjeżdża.

Kocham ten świat znienawidzony,

Nienawidzę kierowców,

Którzy trąbią na przejściu dla pieszych.

Nienawidzę belfrów,

Na naiwnych korupcjantów czekających

Nienawidzę lekarzy,

Nieumiejących wykorzystać swoich zdolności,

Mówiących to swoje:

„to nie w naszej mocy”.

Nienawidzę przemądrzałków nieuzdolnionych

Z irytującym uśmiechem na buzi.

Nienawidzę sprzedawców butów,

Kłócących się o wszystko.

Nienawidzę wścibskich sąsiadów

Niszczących życie.

Nienawidzę ambicjantów,

Którym nic nie wychodzi.

Kocham ten świat znienawidzony,

Każdego dnia, choć starszy, coraz piękniejszy.

Piszę o ludziach

Piszę o ludziach,

Bo nic gorszego nie ma na świecie.

O tych, co wspinają się na stołki,

Choć taboretu nie mają.

O tych, którzy żebrzą,

A portfele pieniędzmi wypchane mają.

O tych, którzy się śmieją,

A w duszy mają łzy.

O ludziach fałszywych,

Którzy litości nie znają.

Piszę o ludziach dalekich, choć bliskich.

O tych, którzy mnie znają od kołyski.

O ludziach zacnych i mądrych,

Choć nie znają swej wielkości.

O wierzących też pisałam,

Kiedy swej drogi jeszcze nie znałam.

O ludziach kochanych i życzliwych,

Bo tacy są najcenniejsi.

O ludziach troskliwych

Dających życiu szczęścia iskierki.

Piszę o ludziach, 

Bo nic lepszego nie ma na świecie.

Tak się złożyło

Tak się złożyło, że jestem na łące,

Nie sama, lecz z kimś jeszcze.

Obok mnie zbóż tysiące,

A ja siedzę i z uśmiechem spoglądam w niebo.

Mam swój kocyk i niepewność swą.

Niepewność przed światem i przed jutrem,

I przed Tobą też,

Ale po co tym zawracać głowę.

Spójrz na pola,

Mienią się kolorami złota.

To Polska, to Ojczyzna nasza

Jest taka droga!

I z niedowierzaniem mówię:

Jaki ten świat piękny!
Teraz obrócę się na drugą stronę,

Niech słońce równo pada.

Niedaleko płynie ciepły strumyk,

Swym pluskiem zachęca gościnnie do przyjścia.

Ach, jak tu pięknie…

Tyle obłoków na niebie.

Dlaczego płyną?

Przecież bezwietrzna pogoda.

Zapewniasz mnie, że się do kogoś spieszą.

Do Tego, który je przysłał?

Zamykam oczy i widzę…

Nie! Nic nie widzę,

Bo po co tym zawracać głowę...

Rok sześćdziesiąty trzeci
Rok sześćdziesiąty trzeci-

Pamiętna data.

Krwawa bitwa,

Mężni walczyli dla nas,

Za losy kawałka kochanego świata.

Niech ziemia lekką im będzie…

I co z tego mają?!

Pagórek usypany z ziemi,

Pod którym łez tysiące.

Żadnego imienia, tabliczki.

Trochę trawy powiędłej

I płatków róży

zmieniających się cztery razy

na dwanaście miesięcy.

Kiedy się przyklęknie

Nad pagórkiem,

Żeby świeczkę zapalić,

Słychać brzęk mieczy,

Tak wyraźny,

Aż widać ich połysk;

Jęk mężczyzn

Upadających na ziemię;

Parsknięcia koni,

Bojących spojrzeć się

Śmierci prosto w oczy.

Tyle zachodu o jeden świt,

Tyle cierpienia za marny byt.

Upadali twarzą na ziemię, 

Jeden na drugim,

Dziękując Bogu,

Że to za Ojczyznę.

Kiedyś tu jeszcze przychodziła

Taka jedna, młoda panienka…

Niech sobie przypomnę 

Jak miała na imię…

Aniela… tak, to będzie ona…

Siostra i narzeczona…

Raz, więcej nie potrzeba.

Później wiatr, drzewa,

Przyroda…

Teraz nikt!

Nawet brzozowy krzyż

Nie pamięta już

Kto pod nim śpi.


Jedynej…

Ty jedyna, ukochana,

Z miłością zawsze biegnąca,

Kochana, kochająca,

Mamusia, Mamusieńka.

Ty zawsze mnie zrozumiesz,

Bo kto inny jak nie Ty?

Kto ma tyle cierpliwości?

Kto poczeka, aż zacznę śnić?

Jesteś jak róża piękna

I jak bez pachnąca.

Każdego dnia coraz bardziej

Kochana, kochająca.

Chcę Cię widzieć wciąż radosną,

Wciąż pogodną w każdy czas,

Moja Najukochańsza żyj sto lat,

Boś Ty tego świata (i nasz) Skarb! 

Miłości nie oszukasz … Kochana

Choćbym przyszła w masce

Do Ciebie, mój Drogi,

Z sercem w pelerynie okrytym.

Choćbym inaczej, niż zwykle,

Przechodziła progi

Z moim uczuciem skrytym.

Ty byś jak zwykle obrócił

Głowę w mą stronę

I spojrzał w me oczy

Swym oddanym spojrzeniem.

Patrzyłbyś dumnie na usta rozkoszy,

Które nasuwają tyle wspomnień.

Przytrzymałbyś delikatnie lewą rękę,

A prawą pogładził mój policzek.

Osunąłbyś się wolno na kolana

I powtarzał z uśmiechem:

„Miłości nie oszukasz Kochana”.

Niebo

A na chmurkach tańczą 

Dzieciątka roześmiane.

Tyle piórek, chmurek i białości,

Mnóstwo ciepła i miłości.

Nic wielkiego…

Nie ma maszyn, dymu, środowiska,

Życie biegnie swoim tropem.

Życie po życiu, albo tuż przed…

Czy to nie dziwne?

Jakoś tam słodko…

Tak nieziemsko…

I ta muzyka (niebiańska).

Tak wygląda niebo.

Jak Cię kocham

Powiem Ci jak Cię kocham!

-Najbardziej, najprościej, kolorowo,

Na niebiesko, na zielono, na różowo.

W morzu i w jeziorze

I kiedy jestem blisko przy Tobie.

Kocham Cię gorąco.

Kocham sercem, kocham duszą,

Kocham kiedy śnieżki prószą.

Kocham bzem i majem,

Nawet jeśli lewą nogą wstajesz.

I za uśmiech i za smutek,

Za tą małą dziurę w bucie.

I przed randką i na randce,

W kapeluszu i piżamce.

Od piątku, aż do lata,

Nawet kiedy złapiesz katar.    
Na gorzko i na słodko

Wiosną, kiedy puszczasz oczko (mnie).

We dnie, w nocy,

Noskiem oraz uszkiem.

Tak jak misio miodek

I delfinek wodę.

Na swój sposób i na inny też,

A najbardziej kiedy pada deszcz.

Na zawsze i w płomieniach.

Z parasolką i w marzeniach.

Kiedy jesteś, kiedy giniesz

I przychodzisz tuż po zimie.

Na mrozie, też na zdjęciu,

Ciągle myślę o swym księciu.

Gdy swe włosy układasz

I jak rozpuści Ci się czekolada.

Nawet kiedy szlochasz…

A Ty jak mnie kochasz?

Ludzi, miłości, nadziei

Wszyscy wszystkim,

Wszystko nam.

Cyjanek, włosy

I ten zapach wstrętny

Topionego tłuszczu.

Komory, maszyny

I praca za wolność!

Uciemiężeni!

Naznaczeni.

Znamię.

Kainowe?

Brud, głód, chłód,

Plus trzydzieści kilo niedowagi.

Nie wiadomo nawet kogo obarczać!

Kogo winić za ten straszny los?!

Po co łżeć,

Przecież to ludzie ludziom zgotowali ten straszny los!

Wjazd Baryki

Bakowskie mieszkania

Rosyjskie ulice

Serca w ruinie

Wszystko za nami

Już granica polska

Pąki na drzewach kwitną

Cieszą się po wygranej bitwie

Wszystko budzi się na nowo




Do istnienia

To szklane domy!

To Warszawa!

To Polska nasza!

Tu zaczyna się nowe życie

Pięknie wychudzone dzieci

Skaczą krzywymi nóżkami

Po brudnych kałużach 

Nie wiedzą że można inaczej

Biedny staruszek

Boi spojrzeć się za siebie

Zaskoczony końcem 

Nie wie czego się spodziewać

Znów będą zdrady romanse zawiści

Wszystko jak dawniej

Tylko z lekkością niepokoju

Wyraźniej i bez współczucia
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